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Ogłoszenia przyjmuje si łatą 20 hal, od. wi ti 
Prenamerwię mokua raap s Nec omais elta 


akdrye voas, ud dowoinegu za jednorazowe umieszczenie; przy więcej razowem uwieczozeniu 
wanah odpowiedni rabat. 


Jeden za wszystkich — wszyscy za jednego1... Kto nie z nami — ten przeciwko nam!! 


| 

i i czony, mocny w szczęściu i wolności żyje. 
w stuletnią rocznicę: W lud tylko wierzył i tylko w lud — nie w szlachtę, 
Dziś obchodzi cała Polska setną rocznicę | %ie to magnatów, Tych napominał i wzywał, by 
urodzin Juliusza Słowackiego, który inną szli drogą i mówił im: Polski lud to ojciec 
jest dia naszego narodu nietylko najwięk- wasz, tięc go czcijrie, nie ciemiężcie, podnoście gc 
szym jego poetą, nietylko najznakomitszym | czynnie, aby mógł swobodnie pracować dla ojczyzm,. 
władcą słowa, lecz czemś więcej, bo jednym Wspomnieć trzeba, iż to były czasy pań- 
z największych duchów polskiego świata. szczyzny, czasy wielkiej ciemnoty ludu, epo- 
Od dzieciństwa zapowiadał Słowacki nie- ki strasznej, bo krwawej pamięci 1846 roku! 
zwykłe zdolności; pracowity i żądny nauki I gdy inni tracili wiarę, lękali się o przy- 
szybko ukończył szkoły, a wyższe wykształ. | szłość tak okropne widząc czyny, jak czyny 

cenie odebrał w sławnym uniwersytecie wi- | Szeli — on wiary nie stracił, lecz wołał: 


leńskim. Pamiętna bohaterska walka nasze- Niech żywi nie tracą nadziei 

go narodu z Moskalem w r. 1830/31 zmusiła I przed narodem niosą oświaty kaganiec; 

poetę słabego z natury zdrowia, iść na tu- A kiedy trzeba, na śmieró idą po kolei, © 
łaczkę w obce kraje. We Francyi, Szwajca- Jak arigi rzucane przez Boga na szaniec! 
ryi i Włoszech zdala od ziemi ojczystej i Słowacki kochał cały naród i pragnął, 
swej drogiej matki, pędził dni ciężkie w ser- aby lud z narodem był jedno... W marze- 
Gecznej tęsknocie. Zwolna wzmagała się cho- niach swoich dostrzegał tylko jedną ojczy- 
roba piersiowa, aż wreszcie w sile wieku, znę-matkę, demokratyczną republikę poiska, 
w 40. latach, umarł dnia 8. kwietnia 1849 gdzie każdy ma równe prawa i równe obowiązki. 
w Paryżu, niezrozumiany przez współcze- I przepowiadał i modlił się o taką Pol- 
snych, bez przyjaciół i sławy. skę, to której nie będzie krzywdzących ani krzyw- 


Dopiero potomność pojęła jego olbrzy- dzonych, bogatych ani biednych, uprzywilejowanych 
ai poetycki geniusz i zaczęła go czcić, ko- ani wydziedziczonych, lecz w której będzie człowiek 
chać, jak na to zasłużył, I z każdym rokiem, człowiekowi równy jako obywatel! 


z każdem pokoleniem wzrasta podziw i mi- Dziś w Polsce spełniają testament Sło- 
łość dla Słowackiego i wzrastać będzie wciąż, wackiego ci wszyscy, którzy organizują 
aż go lud pojmie i ukocha, którego praw bro- mieszczaństwo, chłopa i rzesze robotnicze, 


niosąc przed nimi kaganiec oświaty, którzy 
na stawiane przez carat szubienice idą po 
kolei, którzy nie są „zjadaczami chleba* ni 


nił wymownie, w którym widział świetną 
przyszłość vjczyzny polskiej. 
„Gdzieś przy miesiącu z pastuszków kolędą 


Wyglądać będę, aż ze złotych stołów „czcieielami pieczeni* — lecz w których 
Do których prosi Bóg, a chłopi siędą mieszka „duch — wieczny rewolucyonista*. 
Przyniosą mi chleb wędrowne żórawie", Takiego geniusza czcić nam i kochać należy! 


Święty chleb radości, że oto już spełniły s 
się nadzieje, że lud polski cały, nieprzeli- —PRG— 


Gdzie sprawiedliwość .. .? 
v. 


W obec tak wyrażnego oświadczenia Wydziału 
krajowego z dnia 2. stycznia 1909 należało wycze- 
kiwać zarządzenia właściwej lustracyi, o jakiej była 
mowa w sprawozdaniu sejmowej komisyi gminnej— 
albowiem dopiero na podstawie wyników tejże, mia” 
Wydział krajowy powziąć decyzyę odnośnie do pro- 
jektowanych przez burmistrza inwestycyj i konwer- 
syi długów. 

Tymcząsem niezadługo stał sią istny cud, mo- 
żliwy tylko na nowosądeakim gruncie, gdzie oszust 
ze złodziejem zawsze chodzą w parze, zwłaszcza przy 
interesach pub'cznych, przy których można się do- 
brze obłowió. 

Wspomnieny „cud“ wyświetla najwymowniej 
pismo Wydziału powiatowego w Nowym Sączu z dnia 
31. grudnia 1908 L. 4769 t.j. z czasów urzędowania 
skretarza Merkla przy pomocy gumouej pieczątki 8. p. 
mersz*lka Głębowskiego. Pismo to brzmi: „Do Ma- 
gistratu m'asta Nowego Sącza. W zastosowaniu po- 
stanowienia $. 10]. ust. gmis. i $. 48. ust. o Repr. 
powiat. zawiadamia się Magistrat, że Wydział po- 
wiatowy deleguje swego lustratora p. Z. Kosowskie- 
go do przeprowadzenia szkontra kasy i lustracyi go- 
pae wiejskiej. Bównocześnie zawiadamia się 

agistrat, że przy rzeczonej lustracyi będą badane 
zarzuty w zażalenia „Związku“ właścicieli realności, 
a dotyczące gospodarki gminnej, które to zaża- 
lenie wptósł rzeczony „Związek“ wprost do Wy- 
działu krajowego w dniu 16 sierpnia 1908*, 


W;jaśniamy, że „Związek“ właść. real. wnińst 
w sierpniu r. 1908 zażalenie przeciw amsrmalnym sto- 
sumkcm w zarządzie gminnym, z powodu, że burmistrz 
urzęduje w magistracie tylko przez jednę godzinę; że 
wieeburmistrz i płatny asesor nie wykonują żadnych 
czynności w Magistracie, wseszcie, że niema tutaj 
żąduej komisyi gminnej, leez wszystkim rządzi sam 
burmietrz, zaś magistrat i Rada miejska są jakby 
dla parady 

Sprawozdanie z przeprowad zonej lustracyi zc- 
stało przez Wydział powiatowy przedłożone Wydzia- 
łowi krajowemu, który w reskrypcie swoim z dnia 
14 maja 1909 L. 52982 zezwala gminie Nowego Są- 
oza na zaciągnięcie pożyczki 4,140.005 koron na bu- 
dowę wodociągu, elektrowni i kanałów oraz na kon- 
wersyę długów — a nadto oświadcza, że zarzuty pod- 
niesiona to rekuraach i protestach do Sejmu krajowe- 
go Wydział krajowy zbade! (!!) i uznał je za nieu- 
zasadnione. (!!) 

W taki to „zagadkowy“ sposób załatwiła naj- 
wyższa magistratura autonomiozna żądanie „Związku“ 
właścicieli realności w Nowym Sączu — żądanie naj- 
aupelniej słuszne, gdyż poparte przez sejmową ko- 
misyę gminną. Czyż wobec tego można mieć nadal 


2 


wiarę i zaufanie do zapewnienia marszałka kraju, 
który bez badania zarzutów uznaje zażalenia za bez. 
podstawne??... Czyż nie jest prawdą, co wielokro= 
tnie poprzód pisaliśmy, że samowładne rządy hr. 
Badeniego stanowią najczarniejszą kartę w dziejach 
ge'ioyjskiej autonomii? ?... 

A terez przypatrzymy się, jaki koniec uwiań- 
czył dzieło burmistrza Barbackiego. Wniesiony pro- 
test przeciw sankcyonowaniu ustawy wodociągowej 
i kane'owej osiągnął ten skutek, że jak nam wiado- 
mo z wiarygodnego Żródła, Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych postawiło wniosek do kancelaryi cesar- 
skiej na odrzucenie obydwu ustaw jako niezmiernie 
krzywdzących. — Lecz i tutaj dzięki zabiegom J. E. 
dra Korytowskiego i posła dr. Germana ste’ się drugi 
oud.. .. gdyż wzmiankowane ustawy mimo przeciwe 
nego wuiosku ... zostały sankcyono wane. 

Zapytujemy więc : Gdzie sprawiedliwość? . . 


Nowosądeccy Targowiezanie 


przeciw chłopu - marszałkowi. 
(Sprawozdanie z Rady powiatowej). 
LE 

Delegat Pisztek sprzeciwia się odczytaniu rekur- 
su, jaki w sprawie zwrotu kosztów podróży dolega- 
tom ze wsi został wniesiony przeciw orzeczeniu Wy- 
działu krajowego żo ministerstwa, głyż wedle ro- 
zamienia mowcy „o tem r'e będzie decydowrła Ra- 
da powiatowa, leoz ministerstwa, chyba, aby Rada 
dowiedziała się jak wielki jest ten rekurs i ile bę. 
dzie kosztowaó*. 

Wniosek p. Pisztka upa”', p 3 

Następnie odczytana rekurs przeciw roskryp- 
tom Wydziału krajowego i Namiestnictwa, mocą któ- 
rych unieweżnione zostały poprzednie uchwały Wy- 
dziełu powiatowego oraz uchwała Rady powiatowej 
o zwrot kosztów podróży dle zamiejscowych dele: 
gatów. h 

Po załatwieniu tego punktu porządku dzienne» 
go o godz. 12. zabiera głos del. Pisztek i wnosi: Po- 
niewe* przyzwyczajeni jesteśmy «o porządnego życia, 
nadto jesteśmy starsi, więc stawiam wniosek o 
zarządzenie przerwy obiadowej do godziny  4tej. 

Zastępca prezesa sprzeciwia się te! :ej przerwie, 
ponieważ jest wiele i ważnych spraw do zalatwie- 
nia dodając, że i chłopi jeszoze bardziej niź pano- 
wie pizyśwyczajeni są do porządnego życia, A je- 
dnak z ich strony słyszeć głosy, aby prow‘ **4 da- 
lej obrady. y ? 

Odczytano następnie pismo z wypowiedzeniem 
mieszkenia sekretarzow. p. Merklowi. R 

Del. dr. Stuber domaga się odczytania uspra- 
wiedliwienia, jakie wręczył p. Merkl panu wicepre» 
zesowi, elbowiem widzi, że wiceprezes przedstaw.a 
wszystko w fałszywem świetle, poczem odozyte” ro= 
kurs sekr. Merkla wniesiony do Wydzialu krajowego. 

Del. dr. Obmiński wdzięczny jest dr. Stubrowi 
za odczytanie rekursu, poczem dokładnie wyjaśnia 


cały przebieg sprawy o usunięciu sekretarza, 

Del. dr. Korbel żąda wpisania usprawiedliwie- 
nia Merkla do protokołu. 

Del. dr, Barbacki machnął konceptem jak nie- 
przymierzając martwe ciele ogonem, powiedział bo- 
wiem: „Jestem istotnie w trudnem położeniu, aby 
pogodzić wasze panowie postępowanie i rozumowa- 
nie. Obok p. prezesa siedzę najbliżej i widzę, żę 
trzyzaa się regulaminu o tyle, be go mą pod ręką. 
Nie żądam ludzkiego postępowania wobec p. Merkla, 
lecz wedle przepisów ustawy. Ze”ęczam wem pano- 
mie. że się (a uchwała nie utrzyma, bo na to prze- 
cież wyższe władze nie zezwolą absolutnie. Zazna- 
<zam dalej, że fondusze powiatowe przy obecnej 
gospodarce w Wy dziele narażone są na widoczne szko” 
oy, za które te szkody odpowiedzialni są pp. Ale- 
ksander i Połomski, (Głosy: Pi, pi, pi, — na Go zry- 
wa się i krzyczy ks. dr. Góralik: Takiego żakowskie- 
go zachowania nie można znosić!) Przyszły zarząd. 
Wydziału pociągnie ich do odpowiedzia!ności. 

„Nowo mianowani wizęduicy będą biedni, bo 
zostaną bez posady, wtedy ci panowie, co robią 
wszystko wbrew ustawie, ep'e odszkodowanie zapła”« 
ció im muszą. Pier'ądze malanją się teraz bardzo. 
Np. do delegatów w miejscu posyła się zaproszenie 
"na posiedzenie Rady przez pocztę, co kosztuje 35 h, 
— a od dziesięciu pism 3 K. 50 b., zamiast dorę- 
czyć przez wożuego, który i tek nie nie robi iby- 
we tam, gdzie bjó nie powinien, jak sam wiem, 
Przes.rzega w końcu przed skutkari, które będą 
niepieyjerne i szkodliwe“. 

Dol. rej. Obmiński w odpowiedz na ataki Tar- 
gowiczan oświadcza, że p. Barbacki mówił pełeu 
natchnienia i dlatego mówii długo. Dziwna rzecz 
dopiuwu,, iż p. Barbacki chodzi na posiedzenia 
Wydzi*'r powiatowego i Rady powiat. — a jednak 
rie wie, co się tam dzieje, Wyjaśnia, że Rada po- 
wiatowa na podstawie ustawy dotąd obowiązującej 
ma prawo do wszelkich zarządzeń, które też śniśje 
mjkonuje dla dobra ludności podatkującej. Przewi- 
dywe™s i przepowiednie peaów, którzy należeli do 
większości Wydziału, że będ'ie inaczej, nie spełniły 
się, bo przez 3 lata nie się nie zmieniło, (Ks. dr. 
Górulik woła: Jesteście na bezdrożn! Słuchacie je- 
dnego, e to jest żle!) 

Del, Połemski protestuje energicznie przeciw 
zereutom |piaostrza Brrhachiago, który mówił o 
LoNOWADIU grosza i powiada: Wy panowie rzach- 
liscie za d. p. marsze'*ra Głębockiego tysiące na 
maine, lecz my obsonie szanujemy ciężko zapraco- 
waty grosz publirzny, Krstykujecie nas, gdy wy- 
dajemy setki kuon na pilne naprawy dróg, któ. 
re za waszych rządów były zupełnie zaniedbane. 
Tak delej jak bylo dotąd, byó już nie moze, bo 
szkodiiwe rządy panów z miasta już raz skończyć 
tę muszą. 

Del, dr. Korbel donośnym głosem apeluje do 
sferos i rozumu ludowych delegatów, aby nie słuchali 
p. Obmńst ego, który działa wbrew ustawie (del. 
Polun -ki wzywa p. Korbla gby przemawieł w łago- 
dniejszym tonie) poczam f'a zmąrnowan'a czasu uży: 
wa 6:. ukcyjnego środka i odozytuje przepisy re- 
gulsminu, dotyczące p zeprowadzenia śledztwa dy- 
scyp'narnego przeciw urzędnikom Rady powiat. 

= 


Dal. Aleksander zastrzega się również stanowczo 
przeciw obrażającema i bezpodstawnemu wyrażeniu 
dra Barbackiego, mianowicie, że się podsuwa pod 
władzę. Do Wydziału powiat. nie wpraszał się, ięcz 
został powołany pisemnie przez urzędującego mar- 
salka; działa też tutaj wedle najlepszego przeko- 
nania dla dobra wszystkich, i pragnie ażeby lepiej 
się działo niż poprzeduio. Następuie oświadeza pod 
słowem honoru, że nieszczęściu sekcetarza Merkla 
nie winien nikt inny, tylko p. Barbacki, który wszedł 
do Wydziału i Rady pow. przed pięviu laty i mógł 
zrobić tutaj porządek, lecz on tego nie chciał uczy- 
nié i dziś zwala winę na innych. 

Del. rej. Obmiński powiada: Jakkolwiek nie 
mam tak silnego organu jak p. mecenas Korbel, to 
jednak wyjaśnić mu jestem obowiązany, że w powiecie 
wszystko robi Rada, która też daje instrukcya Wy- 
działowi powiat, — ale trudno żąda, aby instruk- 
eye wydane Wydziałowi obowiązywały Radą po- 
wiatową, bo ta przecież jest jego zwierzchniozą wła. 
dzą. Te pańskie wyrzuty sumienia i obawy pocho- 
dzą tylko z niezuajomości sprawy i ustawy. Niewąt- 
piiwie, że tacy dzielni juryści jak pp. Korbel i 
Barbacki, którzy znają wszystkie ustawy, powinni 
również wiedzieć, że Rada powiatowa w sprawech 
swoich urzędników jest najwyższą instancyą, i dla: 
tego przeciw jej zarządzeniom nie ma juź żadnej 
apelacyi. 

Del. dr. Körbel prosi o głos w sprawie osobi- 
stej(!) i oświadoza, że p. Obmiński mówi gołosłownie. 

Del. Kubisz z oburzeniem odpiera tylekrotnie 
przez p. Barbackiego przeciw niemu podnoszony 28- 
rzut, jakoby był przedsiębiorcą dróg pawiatowych, 
chociaż wie bardzo dobrze o tem, że Wydzieł pow. 
uprosił go jako ozłonka Rady pow. do nadzorowania 
i pokierowania robót ua najgorszym kawałku drog.. 
Czynność tę wykonałem zupełnie bezinteresownie, 
lecz mimo to p. Barbaoki nazywa mię oiągie prz.d- 
siębioraą aby udaremnić mi urzędowanie w Radzie 
powiatowej. Kiedy raz postauowiliśmy usuuąć sə- 
kretarza Merkla, który nie ohcie! wykonywać pole: 
ceń marszałka, to przytem obstajemy i nadal. Ź po- 
wodu zaniedbania dróg w naszych stronach zaszedł 
na drodze pow atowe; wypadek, że teraz odbędzie się 
rozprawa karna o zabicie czlowieka. Tak dalej być 
nie może! / (oli psnow.a prowadzicie walkę przeciw 
nam, to byłoby lepiej rozwiązać taką Radę, bo i tek 
1 s mamy z nic, żadnej korzyści. 

Del. dr. Barbacki odnosi się do prezesa p. Po- 
toczka, aby zażądał od p. Aleksandra pisemnego 
wyjaśnienia, dlaczego on winien jest suspeńdowanu 
Merkla, Wyjaśnia nadto, że p. Połomski źle ztozu- 
mial jego przemówienie „bo my nie kwestyonujemy 
wydawania pieniędzy, lecz nielegalne postępowen'e 
Rady powiatowej. 

Odnośnie ao VII. punktu porządku dziennego 
odeżycano sprawozdanie w sprawie wypow.edzenia 
funduszów powiatowych, ulokowanych w kasie zalı. 
ozkowej. Dowiadujemy się z tego sprawozdania, że 
dyrekoya tej kasy mimo legalnego wypowiejzenia 
130.000 Kor. pieniędzy tych wypłació nie chciała. 
Del. rej. Obmiński wyjaśnia nadto, „chociaż jestem. 
pewny, iż jak długo p. Barbacki żyje i jest dyrek- 
torem oaz syndykiem kasy zaliczkowej, to kasa ta 


nie zbankrutuje. Atoli ustawa wyraźnie nakazuje, a- 
by fundusze publiczne lokowane były w kasie, da- 
jącej pupilarne bezpieczeństwo. P. Berbacki nie 
chciał wypłacić powiatowych funduszów, powiadając, 
że wypowiedzenie musi byó zanotowane na odnoś. 
nych książeczkach, chociaż w piśmie Wydziału po- 
wiatowego wyszczególnione były numery pojedyn- 
czych „siążeczkach i o zanotowanie tego wj powie- 
dzenia w księgach kasowych Wydział prosił kasę 
zaliczkową. Zresztą nie .nieliśmy obowiązku prosić, 
bo pzzecież właśnie dlatego piaciła kasa mniejszy 
procent t, j. 4), niż wszystkim innym, aby Wydział 
pow. mógł każdej chwili podnieść swoje pieniątze. 
Leez turaj okaznje się „dobra wola* p. Barbackiego, 
który z reguły co innego mówi — a co innego robi. 

Del. ks, Góralik zastrzega się przeciw wydoby- 
ciu 5060 koron ulokowanych na rzecz funduszu 
cmentarnego w Goląbkowicnch i dodaje bardzo ener- 
gicznie, że tych pieniędzy nie pozwoli przenieść do 
Kasy oszczę”ności. (Zwierzchność gminna w Gołąb- 
kowicuch dc wiedziala się przypadkowo, że tamt. fan- 
dusze cmentarny posiada 56000 kor. — lecz nie wie, 
z jakiego tytułu zawiaduje niemi ks. dr. Uóralik. 
Nale.y więc zawczasu dopilnować, aby owa suma 
przepisaią została na wiasno:ć gminy Gołąbkowice 
ìi jej oddaną pod opiekę, bo w razie Śmierc: ks. Gò- 
ralika fuudusz cmentarny gotów przejść na iane cele). 

Du. dr. Burbucki nie chce robić zaszczytu p. 
Obmińskiemu i przemawiać ale musi sprostować 
fakta, mianowicie: Wypowiedzenie funduszów było 

od nielegalnej (1) władzy i dlatego pieniędzy nie wy 
płacono. Jeżeli Kasa daje 4%,9/, to tabi dobrodziej- 
stwo f!!) przyjmujące pieniądze. Kasa zaliczkowa bę- 
dzie bardzo kontentą (7?) gdy z Radą powiatową nie 
będzie mieć nie do czynienia, 

Del. Oleksy w sprawie usunięcia Merkla zapy- 
tuje: Czy to bylo oddanie kasy, czyli też ezkon- 
trum kasy? 

Del. ks, Góralik wyjeśnia, że go Merkl prosił 
ja śmiadka przy oddaniu kasy, lecz on nie poszedł, 
©: rje miał zaproszenia od prezesa. Ne zapytanie 
Merkla, czy ma odast klucze od kasy oświadczyłem, 
aby tego uie czynii, bo to wszystko nie ważne. 

Del. rej Olmiń-ki powołując się na odnośny 
przepis instrukcy) rachunkowe-kasowej wyjaśnia, że 
prezes Potoczek prosił Merkla, aby go nie zmuszał 
do rozbijania kasy, bo mu po otwarciu kasy klucze 
odda, lecz on tego uczyniś nie chciał, ufny zapewne 
w potęgę swoich przyjaciół. 

Del. dr. Barbackt przedstawia obszerne uspra- 
wiedliwienie, dlaczego Merklówi nie pozwoliliśmy 
oddawać kluczy od kasy i powiada, że wobec ko- 
respondencyi w dziennikach i broszury pt. „Wierny 
obraz“, którą pisał p. Obmiński (p. Obmiński woła: 
Kłamiesz pan!) gdzie napisano, że ulotniło się gdzieś 
14.000 koron obawialiśmy się i wobec tych oszezerstw 
musieliśmy być ostrożni. 

Del. Pułomski apeluje do marszałka, eżeby już 
raz załatwió sprawą z Merklem i dziwi się, czy sobie 
z nim nie damy rady. 

Del. dr. Śtuber powiada ku rozweseleniu Rady, 
że Merkla „zakarkusili* p. Potoczek i p. Obmiński. 

Na tem zakończono dyskusyę — i większością 
zatwierdzono zarządzenie marszałka, który zmuszony 
był usunąć krnąbrnego sekretarza, (O. d. nast.) 


a 


Do Posłów Sejmu krajowego. 


Domagamy się w interesie oświaty, z której 
korzysta nie tylko gmina, ale zarówno kraj jakoteż 
państwo, zaprowadzenia powszechnego podatku szkol- 
nago, celem sprawiedliwego rozdziału kosztów utrzy- 
mania szkół i i nauczycieli ludowych na wszystkich 
podatkujących w równej mierze. 

Jeżeli lud wiejski i mieszczanie płacą na różne 
zakłady naukowe, na kryminały i inne instytucye, 
z których przecież nie wszyscy korzystają, toć słusz: 
ną i sprawiedliwą jest rzeczą, aby na oświatę lndową 
płacił każdy podatkujący. W dalszym ciągu żądamy 
aby państwo dopłacało ze swoich funduszów 50% 
na utrzymanie szól ludowych i nauczycieli. 

Dziś zaprowadzenie powszechnego podatku szkol- 
nego jest piekącą koniecznością, ponieważ na poł- 
stawie $. 36. i 38 nowego regulaminu szkolnego 
oraz na podstawie uchwał Illciej ankiety szkolnej 
miasta nie mają obowiązku przyjmewania dzieci z ob- 
cych gmin do swoich szkół i całkiem słusznie, bo do- 
tychczasowa ustawa poleca każdej gminie, aby swe 
dzieci kształciła we własnej szkcle. Cóż jednak uozy- 
nié mają rodzice (np. robotnicy fabryczni, kolejowi, 
urzędnicy i podurzędnicy, nauczyciele, księża ruscy 
isp.) gdy zniewoleni są posyłać swe dzieci do wyż- 
szych szkół ludowych w miastach ?... 

Żądanie powyższe poprzeć powinna cała ludność 
naszego krajn. W tym celu przesłać należy na ręce 
posła swego okręgu prośbę następującej traści ; 

Wysoki Sejmie! 

Żądamy zmiany ustawy szkolnej krajowej miae 
nowicis dotychczasowych przepisów o utrzymaniu 
szkól ludowych i wydziałowych oraz nauczycieli 
przez zaprowadzenie powszechnego podatku szkolnego. 

Gmina ... dnia .. września 1909. 

Podpisy. 
Adres: N. N. poseł do Sejmu krajowego wa Lwowie. 


Czarna chmura 
nad Nowym Sączem. 
(Dokończenie). 

Skutkiem takiej zwaryowanej gospodarki bur- 
mistrza i dziwnej bezmyślności naszych  radoików, 
czeka ludność Nowego Sącza nlezwykle czarna, bo bar- 
dze opłakana przyszłość. 

Na podstawie cyfr, których prawdziwości nikt 
zaprzeczyć wie zdoła, śmiało już dziś powiedzieó mo- 
żna, że trzy czwarte zadłużonych obywateli musi 
pójść z torbami, a kilka „tysięcy ubogiej ludności 
skazanych będzie na śmieró głodową, zaś urzędnicy 
uciekać muszą z rodzinami przed niezwykłą drożyzną 
do sąsiednich. wsi lub miast — przez co nasze miasto, 


które mogło się powoli rozwinąć i niebawem sakwi - 
tnąć, dzięki niedołężnym rządom burmistrza Basbso- 
kiego oras dzięki karygodnej obojętności waszej inteli- 
gencyi, która nie chciała poprześ uczciwych zabie: 
gów uaszego mieszczaństwa — wyludni się stokroć 
bardziej niż po strasznej chołerze, i kto wie, czy i 
kiedy podniesie się z tego upadku.... 

Reszię wiechaj powiedzą cyfry. .! 
Niedobór z wodociągu, elektrowni i kana- 

lizacyi wyniesie . . . « « . 120.000 kor. 
Niedobór z propinacyi miejskiej po roku 


1910 wyniesie . . . . . « . 80.000 kor. 
Brak dochodów z lasów miejskich . 40.000 kor. 
Niedobór z budżetu gminuego . . . 66,000 kor. 
Btra ta z powodu konwersji długów . 24.000 kor, 


Razem . . 380.000 kor. 

Jeżeli zaś, jakto nie bez racyi przewiduje wice- 
burmistrz p. Aleksander, że koszta budowy wodociągu, 
elektrowni i kanałów, pochłoną zamiast policzonych 
2440000 kor. tylko 040% więcej, o czem wyraźnie 
przekonują wszystkie nasze przedsiębiorstwa gmin- 
ne, które przecież daleko więcej kosztują aniżeli je 
preliminowano *) — wtedy zajdzie potrzeba dalszaj 
pożyczki, od której procenta wyniosą 97.000 koron. 
Stoimy więc przed przerałającym niedoborem w sumie 
427.000 koron rokrocznie, na którego pokrycie musi 
być nałożony dodatek gminny w wysokości 280% , sto- 
wnie: dwieście ośmdziesłąt...!! 

Doliczywszy do powyższego dodatku resztę an. 
tonomicznych dodatków w kwocie 128%, otrzymamy 
zabójczą cyfrę 408°% dodatków do podatku bezpo. 
średniego, oo dla właśoicieli realności w Nowym 
Sączu rokuje taką przyszłość: Kto dzisiaj płaci po- 
datku z małej chałupiny 100 K. rocznie, płacić będzie 
po zaprowadzeniu wodociągów, światłą elektrycznego 
i kanalizacyi przeszło 200 koron; kto dziś płaci po: 
datka 450 koron, zapłaci potem 900 keron itd. itd, 

Oprócz tego skazaną zostanie na płacenie cała 
łudność bez wyjątku 8 pre. podatku za użycie wo- 
dy, 00 nozyni zwyż 96,000 koron; osobno kilkanaś. 
cie tysięcy za użycie wody w hotelach, do pojenia 
koni, bydła, do polewania w ogródkach; nadto opłse 
oa muszą właściciele realności 1°% (jeden) od ozyn= 
Bzów na koszta kanelizacyj, co uczyni około 10.000 
koroa — nie licząc szalenie drogiego światła elektry- 
£unego, na które tylko bogaci będą sobie mogli po- 
zwolić, nie licząc wreszcie kosztów urządzenia 
wodociągu i kanału w realnościach, za które również 
właściciel z lokatorem zapłacić muszą. 

Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości, iż 
skutkiem takioh niezwykłych ciężarów podrożeją 
w szalony sposób mieszkania, sklepy, warstaty, sklas 


_*) Tak gamo w Bochni nie.wystarczyłe uchwalona pożycż- 
die, więc musiano dopożyczyć jeszcze przeszło połowę. P. R. 


dy itp. — w następstwie tego podrożeć muszą wszy+ 
stkie artykuły potrzebne do życia i okrycia, dalej 
robocizna dzienna, zapłata sług itd. Krótko mówiąc, 
uczciwe i katolickim duchem burmistrza owiana 
„przedsiębiorstwa“ spowodują w Nowym Sączu taką 
drożyznę i takie stosunki, o jakich w tej chwili tru» 
dno sobie wyrobić nawet słabe pojęcia. 

Wreszcie dodać musimy. ve te ze wszech miar 
dla obywateli i lndności szkodliwe ustawy popierali 
całą miłą w ministerstwie posłowie z Nowego Sącza 
JE. dr. Korytowski i p. dr. German. Słusznie też wy- 
robiło się u ogółu naszej ludności przekonanie, ża 
wodociągi, elektryczne oświatlenie i kanalizaoya słu: 
żyć będą dla wygody kilkudziesięciu zamożniejszych 
rodzin urzędniczych i żydowskich — za które to wygo- 
dy płació musi cała lndnożó, bez względu czy podała 
tym ciężarom, oraz jakie stąd wynikną następstwa dla 
naszego miasta. I to jest właśnie owa czarna chmura, 
przed którą od raku 1908 ustawicznie przestrzegamy 
tatejszych mieszkańców, wzywając ich do obrony 
zagrożonych swych egzystenoyi. 

Z naszej strony spełailiśimy sumiennie ciężki 
obowiązek publinystyczny, zaś potomui osądzą, w jak 
trudnych warunkach ransieliśmy bronić sprawy pue 
blicznej, za co nie tylko burmistrz i radni ezkalo- 
wali naszego redaktora w dziennikach, ala nawet, 
co smuiniejsza, nastawieni zbóje czyhali na jego 
życie, jak to miało miejsce w dniu 15. grudnia 1908 
wieczór o godzinie Smej, kiady po wyjściu „Miesz+ 
czanina* jakiś drab — (łatwo odgadnąć z którego 
obozu) — strzelił z fiobertu, nabitego kulą, do miesz. 
kania redaktora, gdzie koleżanka jego córki byłaby 
padła ofiarą, bo kula przeleciała tuż koło jej ucha, 

Na tem zakożczamy uwagi o sławnych inwe- 
stycyach, któremi burmistrz i biurokraci radni oraz 
ich lokaje żydzi i katolicy, cheą uszozęśliwić nasze 
miasto. 

Do takiej katastrofy nigdyby nie przyszło, gdy- 
byśmy mieli tutaj uczciwych, dzielnych i energicz- 
nych mieszczan jak np. w Gorlicach, Jaśle lub Ży wou, 
bo ci, takich „serdecznych opiekunów" jak Barbaoki 
i towarz. wyścigaliby dawno poza dziesiątą granicę, 
Może kiedyś obudzą się i nasi obywatele, ale wtedy 
będzie już... za póżno ! 


Mabunek grosza publicznego. 
(Głoa z Nowotarskiego pow stu). 

Nasze krajowe dzienniki rozpisują się szozagó» 
lowo o szacherkach inżynierów rządowych i oszu+ 
stwach przedsiębiorców, jakich się oni przez długi 
czas dopuszczali przy regulacyi Prutu, Nikt jednak 
nie wglądnia w robotę naszych inżynierów i przede 
siębiorców przy regulacyi rzek w Galicyi, gdzie rówe 


nież pó dokonaniu świsłej rewizyi znalezionoby je- 
żeli nie milionowe — to przynajmniej krociowe kra- 
dzieże, 3 

Ot na przykład głośną jest w kraju regulacya, 
Dunajca pod kierownictwem znanego „dobrodzieja 
Indzkości* nadradey Ingardena, który za kilkurazowy 
przyjazd „przy sposobności* i za wydanie „opinii* 
o projekcie wodociągowym w Nowym Sączu otrzy- 
mał 19/, kosztów budowy wodociągu — zemiast aże- 
by pilnować łajdackiej roboty przy regulacyi, która 
pochłonęła krocie bez żadnego pożytku, owszem 
przeciwnie, przez niedołężne skierowanie łożyska 
Dunajca, grozi zatopieniem całej i olbrzymiej dziel- 
nicy zwanej „Wulkami*, 

Nie lepiej dzieje się pod Nowym Targiem, gdzie 

także Dunajec mimo kosztownej regulacyi wysządza 
tamt. gospodarzom kolosasne szkody, niszcząc im 
najuprawniejsze gruuta. — Zrozpaczeni udawali się 
wprawdzie jaż dwa razy w tej sprawie do namiest- 
nictwa, lecz bez skutku, bo przecież nad panem Iu- 
gardenem niema zwierzchnika, więc, co on powie, 
to jest ówięte!... Potrzebną tn jest bezwarankowo 
komisya techniczna z Wiednia, bo nasze komisye 
nawet te, w których udzia! brał JE. dr. Bobrzyński 
mie wartają funta kłaków, gdyż tam wozi go inży- 
nierowie, gdzie widzieć nie było czego. 
Zwracam się z uprzejmą prośbą do „Kiuba Posłów 
Ludowych* z powiatu Nowosądeckiego, por'eważ 
nasz poseł Dr. Ptaś na takie „bagatelki* nigdy r'e 
mą czasu, ażeby poparli tak ważną sprawę w par- 
lamencie i Sejmie, bo inaczej Dunajec zniszczy zu- 
pełnie ogromne obszary najuprawniejszych gruntów, 
położonych na całej jego długości po obu brzegach. 
Same gminy bronić się nie potrafią — więc pomoc po- 
słów jest niezbędna. w. L. 


Autonomiczna zabawa, 
(Ciąg dalszy). 

Czwarty punkt porządku dziennego Rady miej- 
skiej w dniu 26. sierpnia 1909 obejmował sprawę 
parcelacyi gruntów: 

a) pp. dra Gustawa i Leopolda Stubrów, 

b) p. Romana Pisza, 

e! pp. Kwołewskich, 

d) p. Chwaliboga. 

Po referacie sekretarza Brudziany, który omówił 
najpierw pierwszą sprawę, oświadcza burmistrz, że 
przychodzi ona po raz trżaci ;pod obrady Rady m. 
Komisya sprzeciwiła się wybięciu ulicy obok real- 
ności p. Kumora (bo tan należy do opozyci, chociaż 
przed kilku laty te same komisye wytyczyły tędy 
ulicę, 1 na tej podstawie p. Kumór wybudował no- 
wy dom obok baraków wojskowych.) Dziś czasy 


się zmieniły, z nimi zaś stosunki w Radzie miej- 
skiej, a przedewszystkiem p. Kumór stał się nione- 

ręcznym radny.n i psuje robotę p. burmistrżą. Dla-- 
tego, powiada dr. Barbacki, inżynier Górski przed- 
stawi? nowy projekt na ulicę 15-metrową obok grun- 

tu pp. Stubrów. Ponieważ poprzednia uchwała Ra« 
dy miejskiej skutkem reknrsu p. Kumora zostala 
zniesioną, przeto obecnie waieśli oni inny projekt 
parcelacyi. Mianowicie pp. Stubrowie ofisrają bez- 
płatnie przez długość swych gruntów pas ziemi na 
7%, m. szerokości i dwóch ulic poprzecznych na 15 

m. szer. — zaś resztę odstąpić mają w przyszłości 
inni obywatele. W lutym 1909 odbyła się komisya 
na miejscu, do której zjawi się tylko pp. Hans i 
Stern, oświadczając, że godzą się na propozycyę pp. 
Stubrów i ze swej strony odstąpią grant potrzebny 
na rozszerzenie ulicy bezpłatnie, Magistrat choąo 

mieć deklaracyę wszystkich obywateli na całej prze- 

strzeni wezwał ich ponownie. Wtedy zjawił się p. 

Wojciech Pawlikowski i oświadczył, że na główną 
ulicę odstąpi grunt, lecz na boczne vlice nic nie da, 
Inni właściciele nie zjawili się. Magistrat był tego 

zdania, że gmina będzie w kolizyi wobec reszty 

członków, którzy kiedyś mogą śm'ało powiedzieś, 
jeżeli gmina potrzebuje grunt na rozszerzeoia ulicz, 

to niech sobie hapi. Wobec tego uchwe"ł Magistrat 

zatwierdzić plan parcelacyi pp. Stubrów pod warna- 

kiem, że droga na T'i m. szer. pozostanie na razie 

prywatną, że będzie ona wyłączona z kompleksu 

gruntów pp. Stubrów i stanowić będzie wolny prze. 

jezd dla wazystkich, przez co w pzyszłości reszta 

właścicieli, gdyby chciała parcolowa* swoje grunta, 
musi też dać pas ziemi 7'j, m. szer. bezpłatnie, 

R. dr. Sterkowicz żąda natychmiastowego za- 
bezpieczenia hipotecznego obawiając się, aby później 
nie było kłopotów, jak z wieloma innymi wiaścicie- 
lami. R. dr. Sichrawa oświadcza, źe nie ma żadnych 
obaw. R. Rajca przestrzega, że sinżebności przejazdu 
na prywatnej drodze zabezpieczać nio można, Mino 
różnych uwag i przestróg uchwalono waiosek Ma- 
gistratu. 

Co do parcelacyi gruntów p. Romana Pisza 
nad Przystankiem główną przeszkodę stanowiło ure- 
gulowanie nowej ulicy obok szopy dr. Korbla, gda 
będzie na razie wąski przejazd, gdyż dr. K. dopiero 
po 3ch latach zobowiąze! się zburzyć tę szopę. R. 
Oleksy obawia się, Że ta szopa może istnieć kilka 
lat poza termin, bo trudno będzie wyegzekowaó obo. 
wiązek jej zburzenia i dlatego żąda, aby dr. Körbel 
wtedy zburzył szopę, gdy rozpocznie się trzecia bu- 
dowa na rozparcelowanych gruntach. Tego samego 
zdania jest R. dr. Sterkowicz, który zapytuje, w ja« 
ki sposób zmusi.gmina dr. K. ażeby po upływie 3. 
lat zburzył swoją, szopą, Burmistrz wyjaśnia, że to 


gmina sama uczyni. Wniosek magistratu o przyjęcie 
projektu parcelacyjuego został uchwalony. 

Plan parcełacyi gruntów pp. Kwolewskich przy- 
jęto bez dyskusyi. Natomiast szerszą debatę spowo- 
dował plan parcelacyi p. Chwaliboga na Załubiuczu 
obok drogi ku szkolę prowadzącej. R. Kampf domaga 
się stanowczo, aby tego planu nie uchwalać, dopó*” 
nie będzie zaintabulowany grunt od Wrunowskiej, 
bo ona potem za darmo go nie odstąpi, a nawet 
później gmina za to bardzo dużo zapłaci. — R. dr. 
Bterkowicz wnosi, aby prosić (!1) Magistrat o załat- 
wienie tej sprawy z p. Wnorowską i przestrzega, 
aby plan parcelacyjny p. Chwaliboga zgodny był 
g ogólnym planem regulacyjnym, bo inaczej miasto 
migdy się porządnie nie zabuduje. R. Kampf jeszcze 
rue popiera swoje żądanie i wnosi, aby celem szyb- 
szego załatwienia sprawy z p. Wnorowską pozwolić 
na budowę domu Kreschowi — natomiast Keilom 
mie pozwalać na budowę. Przyjęto wniosek magi- 
stratu. 

Następnie zatwierdzony został akt licytacyjny 
na nawóz z pod koni miejskich od 1. sierpnia 1909 
na rok przyszły. Do licytacyi stanęło sześciu ofe- 
rentów po 40 koron — natomiast p. Jeż Leopold 
ofiarował 100 koron i jego też ofertę proponuje ma- 
gistrat do zatwierdzenia. Przyjęte. Załatwiono w dal- 
szym ciągu podanie.p. Piotra uczyńskiego w spra- 
«ie nabysia grontu szpitalnego, w powierzchni 100 
gążni ugodzonego po 6 koron, w lŻtu półrocznych 
ratach z procentem 44, Ponieważ grunt ten zelewa 
często przyległa rzeczka „Łąoznik* dlatego p. Łuczyń- 
ski prosi o obniżenie ceny kupna na 3 korony za 
sążeń. Magistrat popisra tę prośbę. Przyjęto. 
(Dot. nast.) 


KRONIKA 
Już i Pan Bóg go opuszcza... Chociaż bormistrz 
dr. Barvacki leżał kilka razy na brzuchu w kościele, 
chodził do spowiądzi i ałuchał mszy św. na intencyę 
pomyślnego wyniku wyborów do Rady miejskiej, to jed- 
nak Pan Bóg nie wysłncheł ketolickich życzeń „ojca“ 
miasta N. Sącza, albowiem : tak wielkim mozołem prze- 
prowadzona wybory... zostały obecnie zniesione | 
Wiadomości osobiste. Rada szkolna krajowa mia- 
nowała p. Jana Weimera zastępcą naucsyciela w lE. gim. 
w Nowym Sączu; pp. Helenę Misiowiczównę, Zofię Fi- 
lewiezównę i Maryę Kreystoniównę nauczycielkami 4.k]. 
szkoly żeńskiej im. Kochanowskiej w Nowym Sączu. 
Sprawozdania poselskie. Niesmordowary poseł 
Ciągło, korzystając z nieco wołniejszego czasu ludności 
tut. powiatu rozpoczął szóreg sprawozdań ze awojej dzia- 
żalności poselskiej w Radzie Państwa. Dnia 22. sierpnia 
br. urządził sprawozdanie w Jakóbkowicach, zaś w dniu 
5 września w Kącku aa obydwu.przy współudziale zna- 
sznej liczby wyborców, którzy też nagradzając atara- 
„pia swego posła wyrazili mn jednomyślnie wotum zau- 


fania i prosili o wytrwanie Klubu polskich ludowców 
na dotycbcząsowej drodze, 

Wyjaśnienie. Odnośnie ` do notatki naszej p. t. Przy- 
wileje bankrutów, nadmieniamy na podstawie informa- 
oyi z wiarygodnego źródła, że przeciw Jakóbowi Maste 
baumowi z powadu bankructwa toczy się w Sądzie po» 
wiat. w Nowym Targu od 3ch miesięcy dochodzenie 
karne. Sąd przesiuchuje wierzycieli, k órych jeat prze- 
szło 100. Co się zaś tyczy Cecylii Mastbaum, to liczy 
ona 22 lat i na podstawie metryki została przed Zma 
miesiącami usamowolnioną. Nie jest też ona żadną kae 
leką, ale zdrowa zupełnie i wygląda na lat 26, Nato- 
miast Molewiczówna i Halama są to nikła dziewczęta, 
nie mające odpowiedniego wieka ustawowego (20) lat 
do upełnoletnienia. — 

Kaplica szkolna dla uczącej sią młodzieży w No» 
wym Sączu została w tych dniach nakrytą dachem i 
prawdopodobnie na tem dla braku funduszów zakońe 
czą się około niej tegoroczne roboty. Komitet potrze- 
buje do zupełnego wykończenia kaplicy około 30.000 K. 
Spodziewana subwencya od rządu dotąd nie madoszła 
Wobec tego apelujemy gorąco do Szan. Obywateli mia- 
sta Nowego Sącza i sąsiednich powiatów o madsyłanie 
na dokończenie tej budowy choćby najskromniejszych dat- 
ków bądź te aa ręce skarbnika emeryt. prof. L, Malec- 
kiego, bądź też pod tytułem naszej Redakcyi, która 
w zbieraniu składek na ten cel xbożny, cżętnie pośre« 
dniczyć budzie. 

Praktyczna innowacya. Zarząd miasta Krakowa, 
uwzględniając słosuxki zdrowotne rozporządził od 1050 
sierpnia 1909, iż czyszczenie miasta odbywać się bę” 
dzie nie za dnia tylko w nocy, tj. po godzinie ŁOtej 
wieczór. Ojcowie Krakowa zdobyli się na to koniecz- 
ne zarządzenie dopiero po 25 latach, podczas gdy w in- 
nych krajach i miastach wprowadzno je od dawna. 
Ludność Nowego Sącza błaga tą drogą sławetny zarząd 
miasta ażeby to sanitarne zarządzenie mogło również 
inu nas wejść niebawem w życie. Dotychczasowy bar- 
barzyński zwyczaj zamiatania ulic między godziną 7 a 
8 rano, ze względu na zdrowie młodzieży powinien u- 
stać bezwarunkowo !! 

Apel do kago należy. Nie wchodząc wto, jak tam 
Pan Bóg zapatruje się na święcką działalność naszego 
proboszcza i infułata ks. dra. Góralika, odwołujemy 
się w interesie bezpieczeństwa i zdrowia publicznego 
do kogo to należy, ażeby zbadano stan strupieszałych 
ławek pod chórem kościoła parafialnego, czystość pod- 
łóg i ścian it. d. zwłaszcza w obecnym ozasie różnych . 
epidemij, których powodem przeważnie niechlujstwo, 
Jest tam wprawdzie jakiś komitet kościelny — lecz gło+ 
wy jego p. dr. Barbaeki i ke. dr, Góralik zajmują się 
z lubością polityką — zamiast spełnianiem przyjętych 
na siebie obowiązków. 

Zmarli w ostatnim czaele. Lucyna Witligowa żoa 
na radcy sądu kraj. zmarła dnia 26 sierpnia w Krako- 
wie przężywexy lat 46. Jan Alesander, obywatel zmart 
20. sierpnia w 75 roku życia. Julia z ,Kochów Alecune 
drowa, obywatelka zmarła 27 sierpnia przeżywszy lat 
69. Marya z Jeleńskich Gruszecka obywatelka zmarła 
27. sierpnia b. r. w 38. roku życia, Edward Lann o: 
bywatel zmarł I. b. m, w 73. roku życia. Jadwigą 
Zielińska, nauczycielka żeńskej szkoły wydział. w W. 


- Sączu, zmarła 12. b. m. w 36 roku życia. Wojciech Gres 


chowicz ślusarz kolejowy zmarł 12. b. m. w 29 r. życia; 


PROSIMY: Rozszerzajcie „Gazetę Sądecką* w jak najszerszych kołach. 


procent 
potrzobna jest zaraz na rosiność domową i; 
gruntowa w Nowym Sączn koło głównego | 
dworca. t 


Prywatna pożyczka na dobry | 


Zgłoszenie przyjmie z grzeczności Administra- ) 
cya „Gezety Sadeckiej*. H 


EP aiT | 
t 


ZARZĄD 
Browaru parowego | 
Franciszka Paszka ] 
w Grybowie i 


wysyla ne zamówienia do każdej stacyi kolc- 
jowej za zaliczką nnstępujące gatunki piwa: 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzioż we Aaszkuch : po 25 tlaszek 1j,, litro- 
wych lub 80 Haszok */,, litrosych, zaś piwo 
bok we flaazkuch 1j, ltrowych po 30 faszek 
oryginalnych w ekrzyui. 

Flwo prybowskie wyrabiane z najlepszego | 
słodu, bez żudr innych domieszek, przeto 
zuleraue bywa dia osób hezkrwistych i rekon- 
walescentów. 

EMG" Cenniki wysyla zarzad ne żędanie dar- | 
wo i oplatnie. 


Łaskawe zamówienia uprasza się adresować 
do Zarządu browuru w Gryhowik, poczta i te- 
legrat tudzież stacyn kolJowa w miejscu. 4 


Agencya „Wisły“ [3 
Ludor«go Tow. wzajem. ubeńpieow. | Sącz-ul. Jagielleńska Nr. 298 ; 


na powiat Nowosądecki 
znajduje się w Nowym Saczu, przy uł. | 
Matejki 16. w pobliża Nowego kościoła. 
Otwarta w godzinach: rano od 9 do I; 
i od 3 do 5 po potud. | 
„WISŁA* przyjmuje do ubezpieczenia | 
od ognia: bndyuki mieszkalne i go- 


spedarskie, ruchomości domowe, to- Cennik szczegółowy ua żądanie bezpłatnie. | 
Wary I zapa-y, bydło, zboże ı paszę Przy większych zamówieniach ceny zniżone 


|; E | i 


pod mozliwie najdogodniejszymi 
wallukame 


TANIE WĘGLE 
z kopalń krajowych 


i zagranicznych 
w najrozmaitszej jakości 


dostercza 
MANDEL SACHER 
w Nowym Saczu — ul Watawa I. 107. 


Wydział „Związku właścicieli 
realności* Nowym Sączu 
uprasza P, T. Członków 0 ry- 

chłe uiszczenie wkładek, | 
Kancelary a Wydziału mieści się w Re-i 
dakcyi «Gazety Sądeckiej», ' 


| mitsza maszyna do szycia, 


SINGERA 
y 


s 


SINGERA 


maszyny 


najnowsza i najznako- nabyć można we wszyst= 


kich naszych sklepach. 


Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia 
Nowy Sącz — ul. Jagiellońska 264. 


Jan Klimek 


majster budowy młynów 
wodnych 


w Nowym Sączu 


Ukończona 
seminarzystka 
posiadająca bardzo piękne pismo 
„poszukuje zajęcia biurowego albo 
(ul, Przetakowska) miejsca ża bonę do dzieci w le- 
utrzymuje u siebie skład kamieni | pszym domu. 


młyńskich różnych wymiarów oraz | Zgłoszenia do Administracyi 
kamieni do żarn ręcznych | korbo- < „Gazety Sądeckiej* 


wych w najlepszych gatunkach s ga] 
OSZCIZ ACC EZ 


1 przynępnej omnii, 
Bliżazych inlorwunyi zasięgnąć i 


wożoa listownie dołączając na ad „Gazeta Powszechna* 


powiedá markę 10 hal 
najtańszy dziennik w Krakowie 


Karol Ankiewicz ua otw ic? ze I SKAŃ 
idomości z całego świata, ilustrując 
| najważniejsze zdarzenia portretami, 
Poleca uznane ogólne za najlepsze | Gb akati A Geri 

w smaku szynki oraz wszelkie in- 


w 


(naprzeciwko koszar 20. pp) 


ne wędliny niezrównanej dobroci. Prenumerata miesięczna I K. 50h. 


| Posiada na 


kładzie A 
słoniny i smala 1 Pojedynczy numer tylko 4 hal. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
odwrotnie. 


wielki 


| Adres: Kraków — ul. św. Anny 4. 


Agencya we wszystkich 
miastach. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


MARCINA TWARDOWSKIEGO 
NAJWIĘKSZY NA NOWY SĄCZ I CAŁY OBWÓD 


posiada obfity zapas trumien w różnych gatunkach, drewnia- 
nych i metalowych, według wieku, od najwspanialszych do naj- 
skromniejszych. Posiada również kilka karawanów oszklonych 
i nieoszkionych dla dorosłych oraz dla dzieci 
Zakład zajmuje się KOMPLETNEM ZRZĄDŻENIEM pogrzebu 
Adres: M. Twardowski — Nowy Sącz — ul. Jagiellońska. 


Odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski 


Wydawczyni T. Gutowska. Drukiem Tana Litwińskjego w Wieliczeo, 


